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WYZNAVWVCY OGNIA. 


(Wyeitg zdzieła poezyynego angielskiego poety Toma- 
= + Moora: Te Rukh Xiężniczka mogolska.** 14} 


Nu oświćcał morze Omanu, wyspy 
palmowe i brzegi perfami zasiane mite- 
mi wydawały się błyszczące w promie- 
niach nocy. ł.yskaiąc światłem usypiały 
błękitne fale morza. Xiężyc oświćcat 
zamek Harmozyi (2) i porfirowe sale 
Emira, gdzie niedawno żegnaiąc słońce 
odzywały się trąby i murzyńska Cela (3). 
Słońce iednak przy złotćy uroczystości 
zachodu milóy żegnane bywa śpićwem 
z fagodnego Bilbiłów gniazda, lub piosn- 
ką miłości. Ale ciszćóy! Oto wszystko 
spoczywa, oniemiały brzegi i morze. 
Zefirek powiewa tak łagodnie, że ani 
listkiem, ani falą nie poruszy. VWietrzna 
wieża Emira (4) nie ma mocy uchwycić 
choćby naymnieyszego powiewu wiatru. 
Nawet tyrana oko sen otoczył, chociaż 
lud pfaezący ciśnie się do niego, chociaż 
przekleństwa i powietrze mu zatruwa- 
ią a niezliczone oręże brzęczą w poch- 
wach pałaiąe żądzą pomszczenia się znie- 
wagi wyrządzonćy Iranowi (5). Zatwar- 
działy spoczywa oboiętnie, €zyli Łzy 


(1) Warto było obeznaymić czytelnibów pisma tego 
ztym znakomitym płodem poezyi angielskićy ży- 
fącego pocty, i dla tego poważyłem się choć 
w nicudolney prozie mały s niego uczynić wy- 
ciag, Tłumacs, 7 

(2) Teraénieysee Gombarum, miasto na stronie per- 
skiċy odnogi morza. 

(3) Cela, instrument muzyczny Murzynów, 

(4) W Gomhbarum i w innych miastach perskich są 
wieże służące do ściągania wiatrów , a przeto 
samo do ochłody domow. Le Bruyn. 

(5) Iran, właściwe naswisko Persyi, Asiat, Resear- 
shes Disc, 6. 


płyną, czyli oręże szczękaią. Jestto po- 
tomek gorliwóćy zabóyców rzeszy, wiet- 
ny Koranowi, boiów nieustannych chci- 
wy iufaiący, że krew niewiernych pro- 
sto do nieba wskaże mu drogę. Jestto 
bohatyr, który klęcząc na zlaném krwią 
poboiowisku, pośród niepogrzebanych 
trupów byłby w stanie czynić uwagi 
nad prawdami księgi świętey wyryte- 
mi na nieoschłym ieszeze orężu (6), 
i uważać, po które głoski doszła krew 
wytryśnięta z serca ofiary. 

Sprawiedliwy Ałfal Jakiraże za- 
gniewanym zapewne przeszyiesz go wzro- 
kiem, gdy kiedyś z księgą twoią w ręku 
zbliży się do ciebie i zachwale zakrwa- 
wionemi palcy na ićy stromnicach wska- 
zywać będzie dla mordów i lubieżności 
przekręcone przez siebie mieysca. Podo- 
bien pszezole Trebizundu, błąkaiącey się 
po naypięknieyszych kwiatach b z nie- 
winnych listków iad wysysaiącćy dla 
zatrucia miodu swoiego. (7) 

Nigdy Arabiia nie wydata jeszcze tak 
srogiego ciemiężcy, nigdy tak ciężkie 
iarzmo nie uciskało Iranu. — Ulecia- 
da duma kraiu tego, tron zgruchotany 
został, a synowie iego nie wstydzili się 
padać przed tronem przywtłaszczyciela. 
Wieże poświęcone niegdyś światłu Mi- 
thry znieważone zostały modłami Mozle- 
mu, gdzie niewolnicy nawróceni orężem 
to przeklinali w zdradzieckićy odmianie, 
co oycowie ich szanowali. WVszelaka 
były ieszcze serca, które napełnione zem- 


(6) Na rękoiściach znaydnią się wićrsze x Koranu. 
Russel. 

(7) W Trebizundzie znayduie się rodsay Rbododen- 
dronu, s którcgo kwiatu płyn tak szkodliwy 
wyzysaią pszczoły, Łe miod z tego płynu arobie- 
ny ludzi szalonymi czyni. Tournefort. 


sta inadzieią, dawnym duchem pałały, 
serca tak stafe iak kamień, podyskuiący 
w nocy zatrzymanóćm z dnia światłem. 
Były także oręże śmiałe i niewahaiące 
się czynić zadosyć zapałowi serc takich. 
Późnićy dopićro z przestrachem dowie 
się o nich tyran. Teraz przy świetle xię- 
życa spoczywa tak roskosznie i spokay- 
nie, iak gdyby duch iego od stróżów 
nieba byf otoczony. Spiy! Dla spokoy- 
nieyszego, iaktwóy, wzroku tak ułago- 
dzone morze. Usypiay pełen ciemnego 
omamienia, chociaż tak jasno uśmiecha 
się światło xiężyca. WV tey godzinie 
słodkićy, kochankowie tylko czuwać po- 
winni. 

I patrzcie, tam na owćm skały urwi- 
sku, którego cień pada na morze, wznosi 
się wieża, patrzcie, iak zowey wieży 
ciemny uplot włosów świetnie unosi się 
w powietrzu, gdyby kita piór nad koro- 
ną pływaiąca. (8) VVWłosy igraią przez 
kraty z wiatrami, aza kratą stoi kwitną- 
ca córka Emira i chociaż pochodząca 
z winowayczego pokolenia, pełna iednak 
wierności i czułości. Byłto obraz źrzó- 
dła życia z dzikich skał wytryskuiące- 
go. (9) 

O iak świętą, iak czystą istotą iest 
piękność , kiedy usamotniona, daleka od 
występnego świata przeznaczcna iesttyl- 
ko na upięknienie mieysc siedziby wła- 
sney | 

Skryta przed natrętnym wzrokiem 
spoczywa dziewica w cichey celi okolo- 
néy bałwanami morza. Hindo! umys? 
twóy i twóy obrąz ukryte hyły, iak ta- 
iemnica wiary. O! coza roskosz dla ko- 
chanka, któremuby wolno było zwie- 
dzić taynie siedziby twoie! Byłby po- 
dobnie uszczęśliwiony iak ten, komu na- 
gle śród cichego gaiku ukazadby się Kray 
czarodzieyski, kto marzył iżyłby wonia- 
mi tak obcemi zmysłom człowieka itak 
ódmiennemi od powietrza żwyczaynego. 


(8) Królowie ieh po prawćy stronie na żnak star= 
szeństwa nosili czarne z piór kity. Hanway, 
(9) Stosownie do podań machometańskich źrzodło 
życia wypływa z ponurych okolic wschodu, 

Richardson, 
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Piękne są podczas uroczystości wie- 
czorów lata dziewice dolin Yemenu (10), 
jakże pięknie wydaie się ich ohlicze przez 
różowezastony. Doliny Yemenu i Yeme- 
nu pagórki wydaią ładne oblubienice, 
tak czyste iak iasmin zdobiący ich wło- 
sy; powabnie w kioskach siedząc przed 
źwierciadfami uważaią, że codzień urod- 
nieysze. Lecz wdzięki dziewic i oblu- 
bienic Haremy zdobiących znikaią przed 
dumnemi powabami córki Al Hassana. 

Była podobna do aniołow, iacy 
w snach dzieciom pokazywać się zwykli, 
Wzrok iéy byf tak czysty, że światfem 
iego rażony występek krył swe oblicze, 
iak gadzina traci zmysł widzenia dotknię- 
ta promieniem szmaragu. (11) VVybuch 
ognia młodości mięszał się wniey z pło- 
mieniem świętym, a.wićy piersiach ro- 
skosz tamtego świata koiarzyła się z ro- 
skoszami tego. Byłato istota iuż w pó- 
fowie ubóstwiona, w którey łagodna od- 
cień ziemianki, fączyła się ze świetno- 
ścią wiecznego nieba. 

Taką byfa ta dziewica, co spać nie 
mogąc poglądała z wieży na ciche mo- 
rza odmęty. Nie ztakićm tęsknóm bi- 
ciem serca, nie ztakiem tzawem spoy- 
rzeniem patrzyła niegdyś w dniach szczę- 
śliwszych na niwy oyczyste! Czemuż 
teraz ztaką trwogą pogląda ze skał za- 
ciemniaiących źwierciadło morza? Ko- 
goż oczekuie śród nocy? Skafy tak dzi- 
kie, tak chropowata do nich ścióżka i żad- 
na noga nie przedrze się aż do wieży. 

Podobnie oyciec ićy myślał o niedo- 
stępności téy wieży, gdy ku ochfodzie 
własnóy stawiaf ią nad bałwanami mo- 
rza. (12) Zdobiąc ią przepysznie sądził, 
że. tyle ozdobna, ile obwarowana. Spiy, 
sen spokoyny rostropny marzycielu inie 
patrz, na co się śmiała miłość poważa. 
Mifość tak mocna czuie tylko roskosz 
w zwycięstwie, nie zraża się niebezpie- 


(10) Szcześliwa Arabiia. 

(11) Mowią, że gdy gadzina popatrzy na szmarag, 
natychmiast ciemnieiec, Ahmeda ben zdbdalazysa 
rosprawa o kamieniach. 

(02) W Gowbarum i na wyspie Ormus tak wielkie 
goraco, że ludaio dla ochłody nie raz w wodzie 
leżeć zmuszeni. Marco Paolo. 


czeństwami i naypięknieyszą nagrodę ury- 
wać zwykta na samych brzegach prze- 
paści. Szydzi z nieśmiałych, co wten- 
czas iedynie sięgaią po perły, kiedy uci- 
szone fale. Lubiąca ryk burzy, te tylko 
perfy dobremi być uznaie, które z roz- 
hukanóy toni wyrwała. WWićdz o tem 
piękna dziewico Arabii, że chociaż wie- 
ża twoia wysoka iprzykra do niey ściéż- 
Ka, iest przecie pewien bohatyr, co dla 
ucałowania lic twoich nie wahałby się 
dostać na niedostępny Ararat. (13) Nay- 
przykrzeysza droga dążącemu do cie- 
bie byfaby drogą do nieba. Już oto po- 
ruszaią się fale uderzane wiosłem iego. 
Słyszysz, iak czółno przypływa do za- 
toki, wyciągasz ku niemu śnieżne ramio- 
na, iak gdybyś chciała niemi pociągnąć 
go do siebie. Podobnie tey dziewicy, co 
widząc kochanka śpieszącego do niey 
w nocnóy dobie i unoszącego się nad 
przepaściami skał, podała mu warkocz 
włosów, by miał zatrzymać się na 
czóm. (14) Z równym iak bohatyr Zal 
zapałem śpieszył i nasz mfodzieniec do 
Hindy swoićy po skałach, tak lekko, iak 
dzikie kozy Arabii. (15) Stanąf nareszcie 
w pokoiu Hindy. 

Kochała niewiedząc kogo, nie znała 
rodziców, rodu, ani oyczyzny kochanka, 
W takićm byfa położeniu, iak ten, ko- 
mu w lasach Indyi pokażą pięknego pta- 
ka, który przybywszy z wysp dalekich, 
chwilę zabłyśnie piórami iznika. Znik- 
nieli tak iiey ulubiony? Ałła niech te- 
go nie dopuści! Łagodnie wyzierad raz 
xiężyc zobłoków, a ona graiąc na cytrze, 
w tak słodkiey godzinie iak dzisiay, śpie- 
wała piosnkę przyiemną. VVtedy uyrzała 
oblicze przyiaciela swoiego po raz pićrw- 
szy, ale nie po raz ostatni. Mniemafa, że to 
duch spuścił się po obłokach (bo czyliż 
człowiek tak wysoko dostać się potrafi), 
duch chcący przy świetle xiężyca ióy 


(13) Twierdzą , że ta góra niedostępna. 

(14) Bohatyr ten nazywał się Zal, kochanka iego 
Radahver, miłość ich opisana w Księdze Szacha 
Nameh. Championa Ferdusi 

(15) Na pawictrznych wzgorkach skalistey Arabii 
znayduią się dzikie kozy, Niehuhr. 
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śpiéw utaiony podsłuchać. Na chwilę 
byfa w tym błędzie i chociaż po pićrw- 
szym przestrachu przekonałasię, że mło- 
dzieuiec ten był człowiekiem tylko, za- 
iętym ićy wdziękami, często iednak, gdy 
mówił do nićy obcemi, trwożącemi wy- 
razy, gdy iakiś promień światła drzał 
w iego ciemnem spoyrzeniu, mniemała 
ztrwogą, że serce oddała duchowi zro- 
dzaiu błądzących po obłokach, a którym 
nie wolno iuż wzbić się do nieba. Ta- 
kiemi mieli być aniofowie dawnych wie- 
ków, co podług podań VVschodu zapa» 
laiąc się wdziękami ziemianek i rzuca- 
iąc się na łono rozrywek świata dla ko- 
bićt wyrzekali się nieba. Nie! droga, 
wzniecaiący w tobie te powątpiewania, 
nie iest ani aniołem, ani szatanem, iest- 
to rozogniony syn ziemi, w miłości 
i wgniewie granic nieznaiący. 

Dzisiay atoli zdawał się opuszczać 
go ten zapał, miaf twarz bladą, oczy 
w dół spuszczone. Dotąd tylko we śnie 
widziała go tak bladym, we śnie, ia- 
ki pośród trwożnóy nocy zwykł nawie- 
dzać śmiertelnych i na który płaczemy 
obudziwszy się. Na iawie ieszcze Zosta- 
wia ślady po sobie, takie, iakie duchy 
nocne na kwitnących wyciskaią łąkach, 
pod których stopą wszystko usycha, 

Długo stali kochankowie milcząe 
i pogiądali na ciche morze, nareszcie ode- 
zwała się dziewica: Jakże dzisiay świa- 
tło xiężyca łamie się przyjemnie naonóy 
wyspie zielonćy! Nieraz bawiąc się 
marzeniami, w myśli téy wyspie przy- 
pinałam skrzydła i myślę sobie , iakby 
to było pięknie, gdyby ona gdzie daleko 
z nami popfynęfa na morze, gdzie nic- 
byśmy nie słyszeli , tylko bicie serc na- 
szych. Tam moglibyśmy żyć , kochać 
się iumrzeć razem., nieznaiący ani zgry- 
zot, ani żadnych uczuć niemifych, i cza- 
sem tylko przybyłby aniót iaki zwiedzić 
ray nasz, tak samotny i czysty | Poprze- 
stafżebyś na takim losie?«-— To rzekł- 
szy, obrócita się ku niemu i uśmićchnę- 
da się, ale na widok iego zasę ionego 
czoła uśmićch ićy uleciaf, i tylko łzy 
zócz iśy wydobyły się. »Ol« zawołała 
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»moie przeczucia sprawdzaią się, Spraw- 
dza się móy sen proroczy. Czuię, że się 
rozłączymy, rozłączymy ieszcze tey nocy. 
Jużem to wprzódy wiedziała , że szczę- 
ście takie nie trwa długo. Byfoto nie- 
bo prędko przemiiaiące. Jeszcze byłam 
dzieckiem, gdy iuż nadzieja umysł móy 
zawodziła. Zaledwie polubiłam iaki 
kwiatek, iakie drzewko, zaraz niszezało. 
Gdym sobie mfodą dziką kozę wycho- 
wywała, ciesząc się iśy widokiem, wnet 
tehnienie śmierci odbierało ićy życie. 
A z tobą, co iesteś szczęściem moiećm, 
promieniem nieba dla mnie, którego na- 
zywaiąc moim, we śnie nawet większe- 
go nie zapragnęłam szczęścia, czyliż 
i ztobą rozstawać się muszę? Patrzay| 
wznosimy się nad dzikiém morzem, nad 
przepaściami skaf, nie! nie przychodź 
więcey do mnie, chcąc mnie uczynić 
szczęśliwą, fatwo śmierć znaleść możesz 
w tych toniach. Nie, wolę raezćy zno- 
sié katusze rozdziału a wiedzićć, że ży- 
cie twe zabezpieczone, niźli mieć cię 
przy sobie niebezpieczeństwami zagro- 
żonegol« — : sf IAA 

»Niebezpieczeństwami mówisz? — 
O! nie zmuszay mnie, ażebym sam się 
chwalił« zawołał młodzieniec.» Prześla- 
dowany ciągle, wychowany w niebez- 
pieczeństwach, sądziszli, że się ich zlęk- 
nę? Znam ie. VWWystawiaiącsię na nie, 
codzień oczekuię śmierci. Sypiam na orę- 
żu, bym każdćy chwili okudziwszy się, 
miał go pod ręką. Nie, nie znam nie- 
bezpieczeństwa l« 

»Mów|! Nie zatrważasz ono serca 
twoiego, amy, my! zobaczymyż się iesz- 
cze ?« —— »O| nie patrz się tak na mnie. 
Świata całego nie boię się, drzę iednak 
przed wzrokiem twoim. Jeśli iest rze- 
czą podobną, bym wyrzekłszy się obo- 
wiązków moich podlegał iakićy władzy 
na ziemi, ieśliiest co takiego, coby mnie 
od zaprzysięgłćy powinności oderwać 
mogło, to nie innego, tylko oczy twoiel 


Na ich widok zapomniafbym nawet 
o przysiędze. Lecz nie, potrafifbym być 
stałym! Czuię, że obcymi sobie powin- 


niśmmy być aż do śmierci. Czemuż niebo 


jednoczy dwa serca, które świat rozfą- 
cza! Dziewico Arabii, prędzey ciemność 
skoiarzy się ze światłem, niźli ia do ro- 
du twoiego należeć będę. Twóy oy- 
ciec...« — »Dobrotliwy Ałła! zachoway 
od gromów iego siwą głowę! Ty go 
nie znasz. Lubi ón walecznych i nikt 
zapewne od niego nie uszanuie lepićy 
odwagi twoićy. Gdy ieszcze będącą dzię- 
cięciem cieszył mnie przy iego boku po- 
dyskuiący się oręż, mawiał: »Córka mo- 
ia będzie nagrodą iakiego ślachetnego 
woiownikal«ć a- gdy w chłodnych ustro- 
niach Haremu podawałam mu sorbet 
i kwiaty, powiadał często żartniąc, że 
tylko bohatyr iak oblubienicę ściskać mnie 
będzie i że naylepszćm o dziewicę stara- 
niem są bitwy i zwycięstw uniesione 
odgłosy. 'Tyiedynie możesz mnie twoią 
uczynić! Idź! walcz wiego szeregach, 
ugniy bezbożnych Persów odwagę. O nie- 
ba! Jakże oczy i żyły twoie pałaią, czém- 
sić więcćy , iak ziemską wściekłością! 
Spiesz do obozu z przyyściem poranka, 
agdy błyskać będziesz orężem, pomniy, 
że ia i miłość bfagamy o zwycięstwo 
dla ciebie! Zwycięstwo nad tymi nie- 
wolnikami ognia, przeklętymi podług 
praw świętych..,« — 

»Stóy| Śmiertelnie rażą twoie sło- 
wal« To rzekł wyznawca ogiia i z dzi- 
kością rozwinąwszy płaszcz, pokazał pas 
wiary swoióy. (16) Patrz dziewico! za- 
rumień sie i płacz nademną! To, czem 
się brzydzisz, noszę przy sobie! Takiest, 
pochodzę z pokolenia wyznawców ognia. 
Codzień zasyłam modły do nieba płomie- 
ni, do siedliska moiego Stwórcy. (17) 
Jestem wygnańcem, alem wierny oy- 
czyznie moićy.  Zemstę poprzysięgam 
niszczycielowi naszych świątyń i sam 
przed wiecznćm światłem złorzeczyłbym 


(16) Wyznawcy ognia (czyli Ghcbry) tak barda: 
szanowali pasy (kuschi) Swoic, że nigdy nie roz- 
stawali się a niemi. — Podróż Orosego: Lejeune 
homma nia d'abord la chosse; mais tyant dté dd- 
pouillć de sa robe, et de la large ceinture, gu'il 
portoit comme Ghebre Gc. — D'Herbelot, art. 
dgduani. 

(17) Sądzą , że tron Boga w samćm słońcu i przeto 
modlą się do niego, Hanway. 
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sobie, gdyby ramię moie nie potargafo 
więzów przymusu. Qyca twoiego.... 
niel nie drzyy! ten, kogo ty oycem two- 
im nazywasz, iest świętą dla mnie oso- 
bą, iak oftarz, na którym pobożny ogień 
nasz płonie; tak iest, oyca twoiego Szu- 
kałem owóy nocy, i zczółna, światło 
tóy wieży uyrzawszy, czyhałem na zdo- 
bycz moię. VV gniezdzie sępa — wićsz 
co się stało — znalazłem czystą gołębi- 
cę. Odniosłaś zwycięstwo , ale i grzech 
móy spadł na ciebie, ieśli miłość zni- 
weczy myśli zemście poświęcone. 
O! gdybym cię by? nigdy nie oglądać! 
Gdyby nie ten los okrutny, iakże szczę- 
śliwie moglibyśmy żyć oboie. Czemu 
nie iesteś perską dziewicą, urodzoną na 
naszych błoniach i koło ognisk naszych; 
nasze zabawy byłyby wspólnemi, czci- 
libyśmy Boga przy iednym ołtarzu. Słod- 
kićm, bo wspólnćy oyczyzny, złączeni 
ogniwem, razem w sercach naszych ezu- 
libyśmy i pomyślność i nieszczęścia Iranu. 
Zdawałoby mi się, że w dźwiękach lutni 
twoiéy słyszę wspomnienia przeszłości; 
a z twoich uroczych spoyrzeń wrożył- 
bym sobie powrót zwycięstwa i sławy. 
Gdyby duch uciśnionećy oyczyzny twoie- 
mi uskarzał się usty, któryż nieprzyia- 
ciel uyrzawszy połysk tego oręża, śmiał- 
by ieszcze stawiać opór? Teraz atoli 
musiemy się rozłączyć , miłość iednoczy 
nas wprawdzie, ale rozdziela oyczyzna, 
ród, wiara. Oyciee twóy iest nieubła- 
ganym nieprzyiacielem Iranu i ty może 
także , lecz nie, nigdy nienawiść tak przy- 
iemnie nie wyglądała. Spodziewam się, 
że miłą ci iest oyczyzna tego, który dla 
ciebie wszystkiego się wyrzekł, oprćcz 
oyczyzny i wiary swoićy. Choć inne 
oczy patrzą oboiętnie na ięk wdów 
i śmieró woiowników, ty wićsz, iak 
szczerze cię kocha wyznawca ognia idla 
niego za niemi płakać będziesz. Ale 
patrz !e — 

Poyrzał raptownie i wskazał w miey- 
sce, gdzie światła , iak meteory nagro- 
bie żeglarza, oświćcały bałwany morza. 
Kiedy niekiedy błyskało to Światełko, 
iak gdyby upadła na ziemię gwiazda 


. wznosiła się ku obłokom. (18) »Ha| hasło 


moie! Muszę się oddalić. VWVahaiącsię 
dłużey padlibyśmy łupem śmierci. By- 
way zdrowa roskoszy życia, ty długo 
sprzyiać mi nie możesz — zemsto | teraz 
iestem twoim na zawszel« — Zrywa 


się, zkraty wyskakuie na skałę, iak gdy- 


by złona miłości chciał się rzucić w śmier- 
ci obięcie, Młoda Hinda bladfa i stała 
milcząc, w tem oto słychać byfo, iak 
coś uderzyio o powierzchnią wody. Na 
ten odgfos z piersi przez boleść oniemia- 
łey wydała okrzyk żałości. »Póydę za 
tobąl« rzekfa »ikiedy ty w tych bałwa- 
nach morza uśniesz na wieki, i ia spać 
będę przy tobie, iako oblubienica two- 
ia. Dla mnie nie ma pięknieyszego fo- 
ża nad to, które śmierć usłafa ci na 
zimmey wodzie. Sen śmiertelny jest 
słodki przy tobie, sfodszy iak życie bez 
ciebie.« Ale nie, duch iego nie uleciał 
ieszcze z tćy ziemi, widzi, iak czótno 
unosi go ku ziemi oyczystćy. Lekko 
popędzane wiatrem przesuwa się po mo- 
rza powierzchni, iak gdyby spokoynego 
młodzieńca mieściło w fonie swoićm, 
ale nie z sercem zranionóćm|! — 


Stanisław Jaszowski. 


TRZY POMNIKI POD ZBOISKAMI. *) 
(Ballada z powieści gnunnćy gahcyyskićy.) 


„ am, pół mili ode Lwowa, 
Tam mię ciągnie serca bicie, 
Tam iest życia mego życie, 
Tam, pół mili ode Lwowa.* 


a:Nie wyrzekniesz bracie słowa, 
Lub cię wyda serca hicie : 
Gdy tam uyrzysz moie życie, 
Tam, pół mili ode Lwowa.“ 


„Tuż mi ręke dać gotowa ; 
Zdradziło ìa serca bicie: 

Alı! iak błogie będzie życie! 
Tam, pół mili ode Lwowa.“ 


(18) Gdy zmierzchać zaczyna , Mamelucy ta hasla 
wypuszszaia strzały ogniste , błyszczace w po" 
wielrzu, iak gwiazdy. Baumgarten. 

*) Piękna włość, nół mili ode Lwowa w stronie 
pòlnocnéy leżąca, maiglność Szambelana Nišo- 
rowicza. 
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Te wyrzekłszy Karol słowa, 
Bierze śpiesznie swego brata, 
I prowadzi, gdzie myśl lata, 
Tam, pół mili ode Lwowa. 


Idą. Chcisław , młodzian hoży, 
Choć był znaiom Marsa znoiu ; 
Nie znał ieszcze niepokoiu, 
Który miłość w sercu mnoży, 


By z woiennych spocząć znoió w, 
Odwiedzał rodzinne strony : 

I nie mógł poiać zdziwiony 
Tych miłości niepokoiów. 


Chcisława młodość upływa 

ród walk z Tatarein: zdziczały, 
Czystćy więc duszy zapały 
Zniewieściałością nazywa. 


Chcisławie! chceszli' uyść kary, 
Uchodż! co prędzćy ci radzę: 
Nic tu po twoićy odwadze ; 
Łegodność, dobroć — to czary! 


Cóż, żeś zwyciężał Tatary? ... 
Łagodność ciebie zwycięży, 
„Dobroć włozy na cię więzy; 
Łagodność , dobroć — to czary! 


Przyszli. Karol brata stawia 
Przed oycem pięknćy Klminy: 
Wspomina na dzielne czyny, 
I męstwo iego wystawia. 


Elmina Chcisława wita 
Uprzeymie, iakby go znała; 
Wszak iuż Karola kochała, 
A brat Karola ia wita. 


Tak blisko przedmiot ićy fuby: 
Jesiże to dziwem, kto czuie 

Że wszystko z cznciem pysg 
Nie szukała ona chluby! — 


Chcisław zbićra wszystkie siły, 
Aby pokryć mógł wzruszenie ; 
Lecz serca oznaymia drzenie, 
Że go wdzięki omamiły. 


Spokoyność iednak udnie: 
A wszyscy pilnie słuchaią, 
Czćm się obcy odznaczaią, 
I obcych ludów zwyczaic. 


Czasem Elmina co pyta, 

A wićy słowach dnsza płynie : 
Dobroć go więzi w dziewczynie ... 
Teray iuż na nic nie pyta} 


Chcisławiel pobić Tatary 
Jakże łatwa rzecz ci była: 
Dobroć ciebie zwyciężyła; 
Łagodność, dobroć — to czary! 
+ » 
* 

Wnet myśl chwytaiac szaloną, 
Karmi uadzieię zwoduicza: 
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I myś! tę iaszcze zwodniczą 

Słuszności kryie zasłoną! . "aoc 
RZ B id 

„Ja, co mię sława wspomina, 

Ja, com obrońcą oyczyzny, |. 

Niemiałbym uleczyć blizny, 

Którą zadała Elmina?“ 


„Ja miałbym wzdychać nikczemnie, 
Aże was Hymen ołączy? ... 

- Lub się ze mnie krew wysączy + so 
Lub ty polegniesz odemnie |“ 


Elmina nie wić o niczćm, 

Duszę ma, iak aniół czystą ; 
A ci wziąwszy broń ognistą, 
Idą w zamiarze zbroduiczym. 


Tam, pół mili ode Lwowa, 
Gdzie teraz widać pomniki, 
Staią bracia -zapaśniki... 
A żaden nie mówi słowa. 


Elmino ! Iuba Elmino I 

Dwóch cię posiadać nie ‘może; 
Zlituy się nad nią, o Bożel 
Jeżeli oba poginą. 


Mierzą obadway zaiadli, 

Wraz przycisną... i, o biada? 
Ten się iuż chwieie... ten pada: 
I razem oba upadli! — 


+ 
” Ld 


Elminę rospacz porywa, 

Łzy nawet płynąć nie moga: 
Tamby ićy było, tam błogo, 
Gdzie ićy kochanek przebywa! 


Feraz iuż życia nie cznie, 
Żyć iuż bez niego nie może: 
Zlitay się nad nia, o Boże! * 
I Bóg się dobry lituie... 


Lud ieszcze teraz wspomina? 
Tam, gdzie dwa bliższe pomniki, 
Leżą bracia zapaśniki ; 
A tam, o podal Elmina. 
Ludwik Adolf Nabielak. 
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GOSPODARSTWO MLECZNE 
W HOLSZTYNIE. 


Pn Nieman wydał w Altonie r. 1823. 
dziefko: O gospodarstwie mlecz- 
ném w Holsztynie, którego osnowę 
czytelnikom udzielamy: Zaraz na po- 
czątku wychwala autor gospodarstwo 
mleczne w Holsztyńskićm, i utrzymuie, 
że ta gałęż gospodarstwa wieyskiego, tyl- 
ko w Szwaycaryi, Holandyi i rlandyi 


równie iest ważną, iak w Holsztynie. 


ZNA 


miał? dobre powietrze, iaby go ocieniał 


Tylko masło właściwie holenderskie ma „wystaiący mocno dach lub szereg drze- 


pićrwszeństwo przed holsztyńskićmr i za 
granicą drożćy iest sprzedawane, lecz 
fryzyyskie gorsze iest od niego. Z nie- 
mieckich kraiów tylko Fryzyia wschod- 
nia może bydź w tym względzie obok 
Holsztynu postawiona; rhwer w Belgii 
i Anglii, gospodarstwo mleczne nie sta- 
fo się do tego stopnia sprawą całego 
kraiu, iak w Holsztynie. »Nasze gospo- 
darstwo mleczne, mówi autor, ważne 
iest z powodu swego urżądzenia, syste- 
, matycznego porządku, regularnego na- 
stępowania po sobie pojedynczych za- 
trudnień i łączenia się iednych z drugie- 
mi, przez zręczność« w robieniu masła, 
przez niezrównaną iego dobroć i pióćrw- 
szeństwo w całych Niemczech. Masło 
holsztyńskie winno swoią dobroć nietyl- 
ko ziemi holsztyńskićy, nietylko porep- 
szonemu gatunkowi bydła, nietylko ugo- 
rom żywemi płotami obwiedzonym, ale 
nadto udoskonaloney sztuce dojenia, zbie- 
rania śmietany, robienia Inasła i właści- 
wemu urządzeniu mieysc na ten cel prze- 
znaczonych. — Przedewszystkićm zaś, 
pierwszeństwo masła holsztyńskiego iest 
skutkiem wzorowćy czystości całego go- 
spodarstwa mleeznego, dobroci pokarmu 
dla bydła, starannego utrzymywaniaizb, 
'w których mleko imafo iest przechowy- 
wane , czystości naczyń i porządku, tey 
cnoty w każdym folwarku holsztyńskim 
naypierwszćy.« — Pomimó tego nie przy- 
puszcza autor, iżby hy back” mlecz- 
ne w Holsztynie daley udoskonalane 
i ulepszane bydź nie mogło, przeciwnie 
wynurza życzenie, aby bydło starannićy 
było chodowane ileppićy karmione, nie- 
mniéy aby dotychczasowe stosunki wła- 
ścicieli z pachciarzami i czeladzią, na 
dogodnieysze dla strón obydwóch by- 
Ty zamienione. Następnie mówi autor 
o urządzeniu folwarku we względzie za- 
budowania, naczyń i czeladzi. Folwark 
w Holsztyńskićm iest, gdzie niegdzie od- 
dzielnóm zabudowaniem, gdzie niegdzie 
dólna częścią domu mieszkalnego. Na- 
leży, aby był obszerny, wygodny, aby 
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win. Części, z których się składa, są: 
piwnica na mleko, iżba do masła, izba 
do sćra, i kuchnia. Piwnica na mleko, 
kilka stóp głęboka, 12 stóp wysoka, opa- 
trzonaiest sklepieniem murowanćm, po- 
łożona iest zwykle na północ i ma po- 
sadzkę albo kamienną, albo eeglaną. 
W kilku mieyscach winna mieć otwory 
z kratami. — WVWielkość piwnicy zależy 
od obszerności gospodarstwa mlecznego. 

Zwykle kładąc dwa naczynia iedno na ` 
drugićm, na 100 krów, potrzeba piwni- 
cy 250 fokci kwadratowych maaiącćy. 
Izba do masfa styka się z piwnicą; po- 
winna bydź równie iakta, czystą i chłod- 
ną, a obszerność iéy w gospodarstwie 
100 krów maiącćm, wynosi czterdzieści 
okci kwadratowych. — Izba do séra 
znayduie się oddzielnie od piwnicy i iz- 
by do mała; może bydź w pofożeniu 
wilgotnieyszem, lepićy iednak, ieśli obok 
tego na południe iesrobrócona i zaymu- 
ie 60 łokci kwadratowych przy ana 
darstwie 100 kro w liczacó rj, — W kuchni 
nietylko zagrzeyysią mleko na sér prze- 
znaczone, ale nadto czyszczą w nićy na- 
czynia mleczne. Kocióf, w którym się 
mleko ogrzewa, wisi na obszerućm ogni- 
sku; inny przeznaczony na gotowanie fu- 
gu i wody, iest wmurowany. Zwykle 
w kuchni znąyduie się maślnica, a obok 
niéy iest młyn, pod oddzielnym dachem 
wystawiony, którym ieden koń porusza 
i który do robienia masła iest przezna- 
czony. Oprócz tego znayduie się w każ- 
dym folwarku mieszkanie dla gospodyni 
folwarczney, skład, izba dla czeladzi, 
w któróy taż iada i w godzinach wol- 
nych przędzie i druga izba, w którey sy- 
pia. Jestrzeczą ważną i prawie Koniecz- 
ną, aby przy gospodarstwie młecznem 
trzodę chlewną chowano; w tym celu 
na takim folwarku znayduią się chlewy: 
w pewnćy iednak odległości od piwnicy 
iizby do masła. — Następnie mówi au- 
tor o osobach. przy gospodarstwie mlecz- 
ném potrzebnych, a mianowicie o gospo- 
darzu, gospodyni, dozorczyni piwnicy 


iinnych, i oich zatrudnieniach. Z tych 
opiszemy tu itylko obowiązki dzićwek. 


Już samo codzienne czyszczenie naczyń? 


zaymuie im wiele czasu. Każda ma 20 
krów do doienia, doienie nie odbywa się 
w stayni, ale w mieyscu na to przezna- 
czonćm ; cała ta czynność odbywa się 
zwykle w dwóch godzinach. VY czasie 
od głównych zatrudnień wolnymg, za- 
trudnione są albo robotą ogrodową (w le- 
cie), albo przędzeniem (wzimie). VVy- 
iąwszy Niedziele i Soboty, powinna każ- 
da codziennie zwinąć na motowidfo 600 
nici przędzy Inianćy, aieśli czyszczeniem 
naczyń nie iest zaięta, 900 nici. VÝ łe- 
cie budzone są dzićwki iuż o godzinie 
drugićy; robota trwa ciągle, aż do obia- 
du; po obiedzie maią dozwolone dwie 
godzicy do przespania się, poczćm zno- 


wu aż do wieczora. pracuią. Przywie- 
zione do piwnicy mléko (do czego osła 
używaia) wlewaią przez sito włosiane 
do płaskich i obszernych baliy. Każdy 
wydóy ma osobny oddział; w późnćy ie- 
sieni i w zimie zbieraią śmietankę w prze- 
ciągu 72 godzin, w lecie w przeciągu 56 
godzin, nie dąpuszczaią bowiem , iżby 
skwaśniała. Od Maia do VVrześnia zbie- 
raią ią codziennie dwa razy. Smietan- 
kę rów nież cedzą, do czego używaią gru- 
bóy włosianćy siatki. Żel raną śmietan- 
ką niezurefnie przykrywaią i mięszaią ią 
codziennie, dopóki pewnego gęstości 
ści stopnia mie dóydzie. Dla przyśpie- 
szenia ićy gęstości w zimie, biorą naczy- 
nie do izby. Jeśli śmietanka zbyt długo 
stoi, maasto znićy będzie gorzkie. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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MARYSIE. 


W: na balu Marysia biała, 

Co zswey białości we Lwowie słynie; 
Byla smaglswą. — Co tćy daiewczynie?" 
Nie — w domu białość zwą zapomniała. 


Januar. Późniak. - 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyshiego pożycia. 


Z Warszawy. — Rycina wystawiaiąca zgon 
wiekopomacy pamięci Alexandra I. Cesarza Wszech 
Hossyy , KHrola Polskiego , w Taganrogu dnia 19. Li- 
stopada (1. Grudnia ) 1825 r. litografowana podług 
oryginału w Petersburgn wydanego : iest do nabycia 
w składzie Crenanomalicga 00) ulicy Podwalu. (Już 
i lwowskich księgarniach.) : 
z Z Anglii. - AB kompozytor Karol Maryla 
Weber, podług Gwiazdy zdnia 8. Czerwea wieczorem 
umarł w Londynie, sariębiwszy się w pierwszych 
dniach przybycia swoiego do tey stolicy, | | 

W Anglii tłumaczenie praw zachowuie się nay- 
dcislóy, Niedawno Biskup z Durham umarł o godzinie 
2 po północy, a przeto iego sukcessorowie otrzymaią 
półroczną pensyią , iaka Biskup pobierał; gdyby zaś 
umarł był choć ną minutę przed północą, ta pensyia 
łużby nie dochodziła dziedziców, bo to się stało przed 
rozpoczęciem nowego kwartału, ð h p 

Dnia 30. Marca powstał w stronio ulicy Bride 
gestrcek i Westminster niemały strach i ramięssanie, 
g powodu pokazania się niedźwiedzia , który bee łań- 
cucha, kagańca i stróża poważnie przochadzał się po 
Bridgestrcet. Na widok tak groźnego cudzoziemca 
chrogili się przechodnie do pobliskich domów. Cdy 


ZZOZ O ZZ oO 


oig zbliżył do Parliamentstrcet , obeyrzał się dziko 
w około i zaczął nią bićdz szybkim krokiem; wszyscy 
się przelękii, którzy go uyrzełi, Gdy przyszedł da 
pierwszego rałamku ulicy, zatrzymał się na chwilę, 
apotem udał się do Cannon - Row. Tymczasem iegn 
właściciele wyszli, aby go scbwytać i użyli wstyst- 
kiego co mogli na iego zatrzymanie, lecz bcerskutecee 
nie. Nahoniec źwierrę wdarło się do pndwórsa na- 
leżącego do urzędu Board of Control; niedźwiedź był- 
by zapewne wlaeł na schody i dostał się do przedsion- 
ka, gdyby ścigaiący go nie byli bardzo śpiesznie dzia- 
łali W chwili, w którey niedźwiedź wszedł do tego 
mieysca , zamknięto drzwi za nim, atak już cie mógł 
wyyść na ulieę, Teraz pozostawała trudność, iak zię 
przybliżyć do niego, aby go uiąć na linę lub łańcuch. 
Lecz pan znał doskonałe gust źwićrzęcia. Haza! so- 
bie przynieść podostatkiem chleba i innych żywności, 
z ktoremi udał się na podwórze, Niedźwiedź, którego 
apetyt wzmogł się pewnie tą przechadzka ranna, pa- 
witał z uszanowaniem gwoiego pana, Skoro go tylko 
uyrzał, stanął na tylnych łapach, przednia saś łapę 
położył na jego ramieniu i zaczał ieść iak nayspo- 
knyniey śniadanie, Podteneza$ przynicsiono łancuch 
| prześliznięto mu go przez głowę; atak ten zuchwa- 
ły i natrętny gość został na nowo uięty i przez mia- 
ato do domu odprowadzony. nieerządziwszy nigdzie 
szkady. Nie wiedzą wcale, iakim się sposobem wy- 
dobył. 


Redakcyia Józefa Bensy. — Druk Piotra Piliera. 


